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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Ma­da­me, je vo­us as­su­re… Za­pew­niam, że nie ma po­trze­by spraw­dzać po­miesz­czeń ku­chen­nych.


  – Ma­de­mo­isel­le – po­pra­wi­ła sta­now­czo Ame­thyst, zdą­ża­jąc w stro­nę kuch­ni, po­mi­mo obiet­nic Le Bru­na.


  – Czy apar­ta­ment pa­ni nie od­po­wia­da?


  – Po­ko­je, któ­re do­tych­czas obej­rza­łam, są za­do­wa­la­ją­ce – przy­zna­ła i prze­chy­li­ła czuj­nie gło­wę, na­słu­chu­jąc. Do jej uszu zza ku­chen­nych drzwi do­bie­ga­ły od­gło­sy tłu­czo­nej za­sta­wy.


  – To – wy­ja­śnił mon­sieur Le Brun, pro­stu­jąc ple­cy, jak­by po­sta­wa cia­ła mia­ła do­dać słusz­no­ści je­go sło­wom – jest pro­blem bar­dzo bła­hy.


  Ame­thyst otwo­rzy­ła drzwi i zo­ba­czy­ła po­my­wacz­kę, pła­czą­cą nad ster­tą po­tłu­czo­nych ta­le­rzy, i dwóch męż­czyzn w trak­cie gwał­tow­nej kłót­ni.


  – Ten w far­tu­chu to szef na­szej kuch­ni – po­wie­dział jej do ucha mon­sieur Le Brun. – Ma on opi­nię ar­ty­sty, a ka­za­ła mi pa­ni za­trud­niać tyl­ko naj­lep­szych. Ten dru­gi zaś to awan­tur­nik, któ­re­go mo­im zda­niem na­le­ży wy­rzu­cić. Je­że­li pa­ni po­zwo­li – do­dał zna­czą­co – za­ła­twię tę spra­wę. Do te­go prze­cież ma­de­mo­isel­le mnie za­trud­ni­ła.


  – Świet­nie, mon­sieur, pro­szę się tym za­jąć – od­rze­kła, pa­trząc na tam­tych dwóch z od­ra­zą. – Udam się tym­cza­sem do swo­je­go po­ko­ju i do­pil­nu­ję roz­pa­ko­wy­wa­nia ba­ga­ży.


  – Przyj­dę póź­niej i zło­żę pa­ni spra­woz­da­nie, gdy już upo­ram się z tym pro­ble­mem – oznaj­mił Le Brun i zło­żył ukłon, w któ­rym wy­czu­ła szy­der­stwo.


  – Mógł rów­nie do­brze po­ka­zać mi ję­zyk – po­wie­dzia­ła gniew­nie Ame­thyst, zna­la­zł­szy się w po­ko­ju swej to­wa­rzysz­ki po­dró­ży, Fe­nel­li Mo­unt­sor­rel.


  – Nie są­dzę, by chciał to zro­bić, bo stra­cił­by pra­cę – od­rze­kła pa­ni Mo­unt­sor­rel. – Mo­że nie po­win­naś go tak pro­wo­ko­wać.


  – Gdy­bym go nie pro­wo­ko­wa­ła – ob­ru­szy­ła się Ame­thyst, zdej­mu­jąc po­ryw­czym ge­stem ka­pe­lusz – był­by za­pew­ne jesz­cze bar­dziej nie­zno­śny. Roz­ka­zy­wał­by nam tak, jak­by­śmy to my by­ły je­go słu­żą­cy­mi, a nie na od­wrót. Jest jed­nym z tych męż­czyzn, któ­rzy są­dzą, że ko­bie­ty nie po­tra­fią się ni­cze­go na­uczyć.


  – Nie­któ­re z nas – rze­kła ze smut­kiem jej to­wa­rzysz­ka – chęt­nie wi­dzia­ły­by ko­ło sie­bie du­że­go sil­ne­go męż­czy­znę, ale nie po to, by mó­wił jej, co ma ro­bić… Ale by mo­gła się na je­go ra­mie­niu wes­przeć.


  Ame­thyst po­wstrzy­ma­ła się od zło­śli­wo­ści. Mia­ła ocho­tę za­py­tać, co do­bre­go da­ła ta­ka po­sta­wa Fe­nel­li. Od­po­wiedź by­ła pro­sta: nic. Zo­sta­ła na świe­cie sa­ma i na do­da­tek bez gro­sza.


  – Trud­no­ści spra­wia­ją – po­wie­dzia­ła, zdjąw­szy rę­ka­wicz­ki i po­pra­wiw­szy wło­sy – że do­wia­du­je­my się, z ja­kiej gli­ny nas ule­pio­no… A ty i ja, Fe­nel­lo, je­ste­śmy ule­pio­ne z ta­kiej gli­ny, że nie­po­trzeb­ny nam ża­den do­mi­nu­ją­cy, nie­od­po­wie­dzial­ny i nie­zno­śny męż­czy­zna, któ­ry by dyk­to­wał, jak ma­my żyć.


  – A mi­mo to – upie­ra­ła się Fe­nel­la – nie od­by­ły­by­śmy tak da­le­kiej po­dró­ży, gdy­by nie…


  – Gdy­by­śmy nie za­trud­ni­ły męż­czy­zny, by za­jął się co bar­dziej mę­czą­cy­mi stro­na­mi wo­ja­żu.


  – Nie wszy­scy męż­czyź­ni są źli – upie­ra­ła się Fe­nel­la z wes­tchnie­niem.


  – Są­dzę, że mó­wiąc tak, masz na my­śli swo­je­go uko­cha­ne­go zmar­łe­go Fre­de­ric­ka. No cóż, śmiem twier­dzić, że sko­ro tak bar­dzo go ko­cha­łaś, mu­sia­łaś do­strze­gać w nim coś do­bre­go.


  – Miał swo­je wa­dy, nie mo­gę za­prze­czyć. Ale bra­ku­je mi go i ża­łu­ję, że nie ży­je i nie mo­że zo­ba­czyć, jak ro­śnie na­sza So­phie.


  – A jak te­raz So­phie się czu­je? – za­py­ta­ła szyb­ko Ame­thyst.


  Zmie­ni­ła te­mat, bo nie chcia­ła spra­wiać przy­kro­ści Fe­nel­li. Praw­da bo­wiem by­ła ta­ka, że jej mąż roz­trwo­nił spa­dek, ży­jąc po­nad stan i lek­ko­myśl­nie in­we­stu­jąc. Po je­go śmier­ci zo­sta­ła bez gro­sza i ni­g­dy nie po­zwa­la­ła po­wie­dzieć na świę­tej pa­mię­ci mę­ża złe­go sło­wa. Co wię­cej, sa­ma mu­sia­ła wy­cho­wy­wać cór­kę.


  – So­phie by­ła bar­dzo bla­da, gdy Fran­ci­ne ją kła­dła do łóż­ka – od­rze­kła Fe­nel­la, marsz­cząc brwi.


  – Je­stem pew­na, że za­raz po drzem­ce i lek­kim po­sił­ku bę­dzie peł­na ener­gii i we­so­ła. Tak jak zwy­kle.


  Opu­ściw­szy Stan­ton Bas­set, po dzie­się­ciu mi­lach zo­rien­to­wa­ły się, że So­phie cier­pi na nud­no­ści spo­wo­do­wa­ne ko­ły­sa­niem po­wo­zu. Sia­da­ła raz ty­łem, raz przo­dem, otwie­ra­ły okien­ko, ale nic nie po­ma­ga­ło. W związ­ku z tym po­dróż trwa­ła dwa ra­zy dłu­żej, niż za­pla­no­wa­ły, gdyż po każ­dym dniu jaz­dy mu­sie­li się za­trzy­my­wać na dzień od­po­czyn­ku. Nie­po­ko­iło to bar­dzo mon­sieur Le Bru­na, któ­ry był od­po­wie­dzial­ny za or­ga­ni­za­cję przed­się­wzię­cia, a tak­że miał we Fran­cji pro­wa­dzić ne­go­cja­cje han­dlo­we. Oba­wiał się, że wsku­tek spóź­nie­nia stra­ci ona nie­jed­ną oka­zję eks­pan­sji na ry­nek fran­cu­ski. Ame­thyst nie przej­mo­wa­ła się tym zbyt­nio, zwłasz­cza że do­sta­ła już spo­ro li­stów od fran­cu­skich kup­ców.


  Po­grą­żo­na w my­ślach, usły­sza­ła wy­jąt­ko­wo na­tar­czy­we pu­ka­nie. Za­raz po­tem drzwi otwo­rzy­ły się i do po­ko­ju wkro­czył mon­sieur Le Brun, in­for­mu­jąc ją, że pro­blem w kuch­ni jest po­waż­niej­szy, niż się spo­dzie­wał. Szef kuch­ni bo­wiem oświad­czył, że nie ma­jąc od­po­wied­nich pro­duk­tów, nie mo­że przy­go­to­wać po­sił­ku god­ne­go go­ści, któ­rzy spę­dza­ją wła­śnie swój pierw­szy wie­czór w Pa­ry­żu.


  – Jed­nak­że – oznaj­mił Le Brun – mam pew­ną pro­po­zy­cję, któ­ra po­zwo­li po­ko­nać tę prze­szko­dę, a mia­no­wi­cie wie­czór w re­stau­ra­cji.


  Usta­lo­no, że uda­dzą się do Le Ca­ve­au. Obie z Fe­nel­lą z miej­sca za­po­mnia­ły o zmę­cze­niu po­dró­żą i po­bie­gły się prze­brać.


  W chwi­li gdy Bo­na­par­te zo­stał po­ko­na­ny i ze­sła­ny na nie­wiel­ką wy­sep­kę no­szą­cą na­zwę El­ba, Fran­cję za­la­ła fa­la an­giel­skich tu­ry­stów. Któ­rzy po­tem, po po­wro­cie do An­glii, pu­bli­ko­wa­li w ga­ze­tach i cza­so­pi­smach spra­woz­da­nia ze swo­ich po­dró­ży.


  Im bar­dziej ci po­dróż­ni­cy za­chwy­ca­li się uro­ka­mi Pa­ry­ża, tym bar­dziej Ame­thyst pra­gnę­ła po­je­chać i zo­ba­czyć mia­sto na wła­sne oczy. Po­in­for­mo­wa­ła dy­rek­to­ra swych fa­bryk, pa­na Job­bing­sa, że te­raz, gdy znie­sio­ne zo­sta­ło em­bar­go, za­mie­rza oso­bi­ście spraw­dzić, czy znaj­dzie no­we ryn­ki zby­tu. A po­nie­waż są­dzi­ła, że fran­cu­scy kup­cy, po­dob­nie jak an­giel­scy, nie bę­dą chęt­nie ne­go­cjo­wa­li z ko­bie­tą, za­trud­ni­ła do po­mo­cy mon­sieur Le Bru­na, któ­ry tak­że od­gry­wał ro­lę or­ga­ni­za­to­ra po­dró­ży i prze­wod­ni­ka.


  Wkrót­ce po tym, jak obie z Fe­nel­lą prze­bra­ły się i uca­ło­wa­ły na do­bra­noc ro­ze­spa­ną So­phie, zna­la­zły się na sła­bo oświe­tlo­nych uli­cach Pa­ry­ża.


  Pa­ryż! Na­praw­dę by­ła w Pa­ry­żu! – za­chwy­ca­ła się w du­chu. Nic nie mo­gło być lep­szym do­wo­dem na to, że jest ko­bie­tą nie­za­leż­ną, że mo­że pró­bo­wać no­wo­ści i do­ko­ny­wać sa­mo­dziel­nych wy­bo­rów. Za­pła­ci­ła za sza­leń­stwa mło­do­ści i nie za­mie­rza już żyć w za­mknię­ciu tak, jak­by wsty­dzi­ła się sie­bie.


  Na ko­la­cję w dość skrom­nej we­dle słów mon­sieur Le Bru­na re­stau­ra­cji no­szą­cej na­zwę Le Ca­ve­au ubra­ła się tak, jak po­ra­dzi­ła­by jej ciot­ka. Mia­no­wi­cie w suk­nię, w ja­kiej od­wie­dza się ban­kie­rów. Na jej wi­dok mon­sieur Le Brun omal się nie wzdry­gnął, uznaw­szy za­pew­ne kre­ację za pro­win­cjo­nal­ną.


  Ame­thyst uwa­ża­ła, że jest znacz­nie le­piej, gdy lu­dzie nas nie do­ce­nia­ją, niż gdy prze­ce­nia­ją. Gdy­by wy­ru­szy­ła w po­dróż na kon­ty­nent w ka­re­cie, któ­rej to­wa­rzy­szy­ły­by czte­ry po­wo­zy służ­by i ba­ga­ży, mo­gła­by rów­nie do­brze za­wie­sić na szyi ta­blicz­kę z na­pi­sem: „Je­stem bo­ga­ta. Ob­ra­buj mnie!”.


  A tak, wy­glą­da­jąc skrom­nie i nie zwra­ca­jąc na sie­bie uwa­gi swo­im za­cho­wa­niem, obie z Fe­nel­lą na­ra­żo­ne by­ły tyl­ko na nie­uprzej­mość i nie­wy­go­dy.


  Gdy prze­kro­czy­ły w to­wa­rzy­stwie Le Bru­na próg re­stau­ra­cji, zdu­mio­nym oczom Ame­thyst uka­za­ły się lu­stra, umiesz­czo­ne w ni­szach po­są­gi, a tak­że sto­ły, na któ­rych znaj­do­wa­ły się lśnią­ce sztuć­ce i krysz­ta­ły. Go­ście ubra­ni by­li w stro­je wie­czo­ro­we i ob­słu­gi­wa­ni przez rze­szę tań­czą­cych wo­kół nich kel­ne­rów. Po­tra­wy od­po­wia­da­ły wy­stro­jo­wi, bo­wiem oka­za­ły się prze­pysz­ne – sma­ko­wa­ły tak jak na przy­ję­ciu u an­giel­skie­go ary­sto­kra­ty.


  Jed­nak naj­więk­szą sa­tys­fak­cję spra­wił Ame­thyst fakt, że re­stau­ra­cją za­rzą­dza­ła ko­bie­ta. Zaj­mo­wa­ła miej­sce w po­bli­żu wej­ścia i kie­ro­wa­ła go­ści do sto­li­ków, in­ka­so­wa­ła pie­nią­dze i wpi­sy­wa­ła wpła­ty do wiel­kiej księ­gi le­żą­cej przed nią na sto­le o gra­ni­to­wym bla­cie.


  I nikt nie są­dził, że jest w tym co­kol­wiek nie­sto­sow­ne­go.


  Skoń­czy­li wła­śnie de­ser, kie­dy na twa­rzy mon­sieur Le Bru­na po­ja­wił się wy­raz nie­za­do­wo­le­nia. Po­dą­ża­jąc wzro­kiem za je­go spoj­rze­niem, Ame­thyst za­mar­ła w bez­ru­chu, po­nie­waż zo­rien­to­wa­ła się, że wy­wo­łał je wi­dok męż­czy­zny, któ­ry wkro­czył wła­śnie na sa­lę.


  Męż­czy­zną tym był Na­than Har­co­urt. Na je­go wi­dok po­czu­ła, że jej twarz ob­le­wa go­rą­cy ru­mie­niec, a z ust omal nie wy­rwa­ło się drę­czą­ce ją przez ca­łe la­ta py­ta­nie: „Jak mo­głeś mi to zro­bić, Na­tha­nie? Jak mo­głeś?”.


  Mia­ła ocho­tę wstać, prze­ma­sze­ro­wać przez sa­lę i spo­licz­ko­wać go na oczach go­ści, ale zda­wa­ła so­bie spra­wę, że owa re­ak­cja by­ła­by spóź­nio­na o ja­kieś dzie­sięć lat. Po­win­na by­ła to zro­bić tam­te­go wie­czo­ra, gdy on uda­jąc, że jej nie za­uwa­ża, tań­czył ze wszyst­ki­mi dziew­czę­ta­mi w sa­li ba­lo­wej prócz niej.


  – Ten czło­wiek – ode­zwał się, pa­trząc w je­go stro­nę mon­sieur Le Brun – nie po­wi­nien być tu­taj wpusz­czo­ny. Ale cóż, jak pa­ni wi­dzi, jest w ła­skach ma­da­me i dla­te­go go­ście mu­szą zno­sić je­go im­per­ty­nen­cję. Ale pro­szę się nie oba­wiać. Nie po­zwo­lę, by ten czło­wiek za­kłó­cał pa­niom spo­kój.


  By­ło jed­nak na to za póź­no. Ale sło­wa mon­sieur Le Bru­na obu­dzi­ły cie­ka­wość Ame­thyst.


  – Co ma pan na my­śli, mó­wiąc o je­go im­per­ty­nen­cji? – za­py­ta­ła.


  – Ku ucie­sze od­wie­dza­ją­cych mia­sto go­ści ro­bi por­tre­ty. Ta­kie ołów­ko­we stu­dia, wy­ko­ny­wa­ne na po­cze­ka­niu – wy­ja­śnił.


  Na­than Har­co­urt tym­cza­sem, jak­by na do­wód praw­dzi­wo­ści tych słów, z prze­wie­szo­nej przez ra­mię tor­by wy­jął nie­wiel­kie szta­lu­gi, ukuc­nął w po­bli­żu jed­ne­go ze znaj­du­ją­cych się przy drzwiach sto­li­ków i wę­glem za­czął szki­co­wać zbio­ro­wy por­tret go­ści.


  – Por­tre­ty? Na­than Har­co­urt?


  Mon­sieur Le Brun zro­bił wiel­kie oczy.


  – Pa­ni zna te­go czło­wie­ka? Ni­g­dy bym nie po­my­ślał… to zna­czy… Choć z dru­giej stro­ny… to pa­ni ro­dak. Ni­g­dy bym nie po­my­ślał, że ob­ra­ca­li­ście się pań­stwo w tych sa­mych krę­gach.


  – Ostat­nio nie – przy­zna­ła. – Choć kie­dyś… tak by­ło.


  A mó­wiąc ści­śle, dzie­sięć lat te­mu, gdy kom­plet­nie nie zna­ła się na lu­dziach i nie po­tra­fi­ła strzec przed męż­czy­zna­mi po­kro­ju Har­co­ur­ta. Po­cho­dzi z ubo­giej ro­dzi­ny i nie mia­ła wów­czas ni­ko­go, kto czu­wał­by nad nią i chro­nił ją.


  Te­raz jed­nak rze­czy mia­ły się cał­kiem ina­czej.


  Za­rów­no dla niej, jak i naj­wi­docz­niej dla nie­go.


  Je­go twarz sta­ła się bar­dziej po­cią­gła, a wśród kru­czo­czar­nych wło­sów po­bły­ski­wa­ły srebr­ne ni­ci si­wi­zny. Jed­nak to ubiór po­twier­dzał plot­ki mó­wią­ce, że je­go oj­ciec w koń­cu od­ciął się od naj­młod­sze­go sy­na. Frak Har­co­ur­ta był wy­tar­ty i źle le­żał, słom­ko­wy ka­pe­lusz o sze­ro­kim ron­dzie był pod­nisz­czo­ny, a spodnie wor­ko­wa­te i wy­pcha­ne na ko­la­nach. Krót­ko mó­wiąc, wy­glą­dał na ob­dar­tu­sa.


  No, no, po­my­śla­ła Ame­thyst, usia­dła wy­god­niej i z ro­sną­cą przy­jem­no­ścią ob­ser­wo­wa­ła go przy pra­cy. Nie sły­sza­ła o nim od mo­men­tu, kie­dy osła­wio­ny licz­ny­mi skan­da­la­mi wy­je­chał na kon­ty­nent. Do tej chwi­li są­dzi­ła, że wiódł ży­cie w luk­su­sach i le­ni­stwie, po­dob­nie jak in­ni mar­no­traw­ni sy­no­wie zna­ko­mi­tych ro­dów.


  Te­raz jed­nak wy­glą­da­ło na to, że je­go oj­ciec, hra­bia Fin­ching­field, rze­czy­wi­ście wpadł w tak wiel­ki gniew, o ja­kim pi­sa­no w ga­ze­to­wych plot­kar­skich ko­lum­nach, i oka­zał się rów­nie nie­sko­ry do wy­ba­cze­nia jak jej oj­ciec. Przed so­bą mia­ła oto wy­nio­słe­go Na­tha­na Har­co­ur­ta zmu­szo­ne­go do pra­cy.


  – Nie bę­dę by­naj­mniej nie­za­do­wo­lo­na, je­że­li po­dej­dzie do na­sze­go sto­li­ka – po­wie­dzia­ła do mon­sieur Le Bru­na i po­czu­ła lek­ki dreszcz. – A na­wet prze­ciw­nie, chęt­nie za­mó­wię swój por­tret.


  O, co za słod­ka ze­msta! Oto mia­ła przed so­bą czło­wie­ka, któ­ry dzie­sięć lat te­mu był zbyt dum­ny, zbyt wpły­wo­wy i… zbyt am­bit­ny, by się z nią zwią­zać. Te­raz że­brał o skrom­ny za­ro­bek, pod­czas gdy ona sta­ła się nie­wia­ry­god­nie bo­ga­ta.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Na­than wstał, wrę­czył ukoń­czo­ny szkic swe­mu pierw­sze­mu te­go wie­czo­ru klien­to­wi i wy­cią­gnął rę­kę po za­pła­tę. Na­stęp­nie po­dzię­ko­wał za kom­ple­men­ty i od­po­wie­dział na nie tak dow­cip­nie, że ca­łe to­wa­rzy­stwo się ro­ze­śmia­ło. Wszyst­ko to uczy­nił jed­nak ma­chi­nal­nie, po­nie­waż aż do tej chwi­li nie ochło­nął z wra­że­nia, ja­kie na nim zro­bił wi­dok Ame­thyst Dal­by.


  Nie wi­dzie­li się dzie­sięć lat, a w cią­gu te­go cza­su zmie­ni­ło się ich ży­cio­we po­ło­że­nie. Los ją wy­niósł naj­wy­raź­niej w gó­rę, a je­go ze­pchnął w dół. Nie mia­ło to jed­nak zna­cze­nia, po­my­ślał. I za­raz to jej udo­wod­nię.


  Sko­ro ma ona czel­ność po­ja­wiać się w miej­scu pu­blicz­nym z ko­chan­kiem, po­ra zdjąć bia­łe rę­ka­wicz­ki i dać jej praw­dzi­wą na­ucz­kę. Daw­no już mi­nął czas, gdy po ry­cer­sku od­no­sił się do słab­szej płci i ro­bił wszyst­ko, by oszczę­dzić da­mie za­wsty­dze­nia.


  Sła­bej płci! – prych­nął pod no­sem. Na­le­ża­ło­by ra­czej po­wie­dzieć płci prze­bie­głej! Nie spo­tkał ni­g­dy w ży­ciu ko­bie­ty, któ­ra nie skry­wa­ła­by ja­kichś se­kre­tów – choć­by naj­mniej­szych do­ty­czą­cych wie­ku.


  A na pew­no żad­na nie mia­ła se­kre­tów okrop­niej­szych niż ona.


  – Pan­no Dal­by – po­wie­dział, zna­la­zł­szy się przy jej sto­li­ku. – Co za nie­spo­dzian­ka wi­dzieć pa­nią tu­taj!


  – Tu­taj? To zna­czy w Pa­ry­żu? – za­py­ta­ła.


  – To zna­czy gdzie­kol­wiek – od­rzekł z lo­do­wa­tym uśmie­chem. – Go­tów był­bym po­my­śleć…


  Urwał. Do­brze wie­dzia­ła, co o niej my­ślał, dał jej to ja­sno do zro­zu­mie­nia, gdy dzie­sięć lat te­mu od­krył, że go okła­mu­je. Wte­dy mia­ła na ty­le przy­zwo­ito­ści, że prze­sta­ła by­wać w to­wa­rzy­stwie i po­wró­ci­ła na wieś.


  Spoj­rzał na jej dłoń. Nie no­si­ła ob­rącz­ki. I nie po­pra­wi­ła go, gdy zwró­cił się do niej, mó­wiąc: „pan­no Dal­by”.


  – Nie przed­sta­wi mnie pa­ni?


  Wska­zał wzro­kiem jej to­wa­rzy­sza o zie­mi­stej ce­rze, za­sta­na­wia­jąc się, gdzie go po­przed­nio wi­dział.


  – Nie wi­dzę po­trze­by – od­rze­kła z wy­mu­szo­nym uśmie­chem.


  Nie wi­dzia­ła po­trze­by? Oczy­wi­ście, mo­gło to być nie­co nie­zręcz­ne: przed­sta­wiać daw­ne­go uko­cha­ne­go ak­tu­al­ne­mu. Zwłasz­cza gdy ten ak­tu­al­ny na­le­żał do za­zdro­snych. Na­than przyj­rzał się męż­czyź­nie uważ­nie i na­po­tkał je­go nie­przy­ja­zne spoj­rze­nie. Czyż­by ów czło­wiek był za­zdro­sny?


  – Prze­cież – mó­wi­ła da­lej wy­nio­słym to­nem – nie pod­szedł pan, chcąc od­no­wić na­szą zna­jo­mość. Po­szu­ku­je pan klien­te­li. Nie my­lę się, praw­da?


  Mia­ła oczy­wi­ście ra­cję. Za­sko­czy­ła go jej pew­ność sie­bie i si­ła w gło­sie.


  – Wy­ja­śni­łem ma­da­me – włą­czył się męż­czy­zna, ak­cen­tem zdra­dza­jąc swo­ją na­ro­do­wość – że ży­je pan ze sprze­da­ży por­tre­tów.


  Nie by­ło to tak do koń­ca praw­dą, ale Na­than nie spro­sto­wał. Owa po­gło­ska czy­ni­ła ży­cie prost­szym, a tak­że do­star­cza­ła zna­ko­mi­te­go pre­tek­stu do kon­tak­tu.


  – Ma­da­me ży­czy so­bie, że­by pan szyb­ko na­ry­so­wał jej por­tret – po­wie­dział Fran­cuz.


  Pan­na Dal­by po­sła­ła swe­mu fran­cu­skie­mu ko­chan­ko­wi kar­cą­ce spoj­rze­nie. A on od­wza­jem­nił się spoj­rze­niem nie­zdra­dza­ją­cym ani odro­bi­ny skru­chy.


  In­te­re­su­ją­ce. Fran­cuz czuł po­trze­bę gó­ro­wa­nia nad nią. Przy­po­mi­na­nia, kto tu rzą­dzi. Al­bo też już od­krył, ja­ka po­tra­fi być zmien­na, i nie za­mie­rzał po­zwo­lić jej na flirt z po­ten­cjal­nym ko­chan­kiem.


  Mą­dry czło­wiek, po­my­ślał z uzna­niem Na­than. Tak wła­śnie na­le­ży po­stę­po­wać z pan­ną, któ­ra za­po­mi­na­ła, gdzie jej miej­sce.


  Mi­mo­wol­nie ocza­mi wy­obraź­ni zo­ba­czył pół­na­gą pan­nę Dal­by w je­go sy­pial­ni…


  Po­trzą­snął gło­wą. Nic wię­cej nie po­wie­dział i za­czął się przy­go­to­wy­wać do szki­co­wa­nia, zły, że po za­le­d­wie pa­ru mi­nu­tach spę­dzo­nych w jej obec­no­ści już był go­tów ulec jej cza­ro­wi i ma­rzył o czymś ta­kim.


  Spoj­rzał na nią okiem ar­ty­sty i zo­ba­czył, że mi­mo nie­mod­ne­go stro­ju wy­glą­da urze­ka­ją­co. Pa­mię­tał ją sprzed lat ja­ko mło­dą, prze­ślicz­ną dziew­czy­nę i uznał, że la­ta, któ­re upły­nę­ły, oka­za­ły się dla niej ła­ska­we. Twarz Ame­thyst o wy­dat­nych ko­ściach po­licz­ko­wych i brzo­skwi­nio­wej ce­rze by­ła rów­nie pięk­na jak kie­dyś, a piw­ne oczy wciąż tak sa­mo błysz­czą­ce i ta­jem­ni­cze.


  Od ra­zu po­ża­ło­wał, że do dys­po­zy­cji ma je­dy­nie wę­giel. Chęt­nie do­dał­by ko­lo­ry… Być mo­że póź­niej, po­wie­dział so­bie, uwiecz­nię to spo­tka­nie, spo­rzą­dza­jąc z pa­mię­ci ma­lo­wa­ny por­tret.


  Tym­cza­sem je­go pal­ce wy­ko­ny­wa­ły nad ar­ku­szem pa­pie­ru wy­szu­ka­ny ta­niec z wiel­ką ła­two­ścią i wpra­wą. Być mo­że dla­te­go że jej twarz by­ła zna­na mu od bar­dzo daw­na. Przed la­ty spę­dzał dłu­gie go­dzi­ny, ry­su­jąc twarz Ame­thyst, jej rę­ce, szy­ję i de­kolt. Nie czy­nił te­go oczy­wi­ście w jej obec­no­ści, bo­wiem ona uda­wa­ła nie­win­ną de­biu­tant­kę, a on był zbyt mło­dy i nie­do­świad­czo­ny, by mieć od­wa­gę ła­mać kon­we­nan­se. Czy­nił to no­cą, gdy z tę­sk­no­ty za nią nie mógł za­snąć.


  Ja­kim­że okrop­nym był wte­dy głup­cem! Go­dzi­na­mi mie­szał far­by i pró­bo­wał od­dać ko­lor jej za­chwy­ca­ją­cych wło­sów…


  Do osią­gnię­cia ce­lu nie star­czy­ło mu jed­nak umie­jęt­no­ści, a na lek­cje nie po­zwa­lał mu oj­ciec.


  – To do­bre dla ko­biet al­bo dla sy­nów kup­ców – po­wie­dział hra­bia pod­czas jed­nej z dys­ku­sji na te­mat je­go przy­szło­ści. – Dla po­tom­ka hra­biow­skie­go ro­du nie jest to od­po­wied­nie za­ję­cie.


  Te­raz jed­nak tu­taj, w Pa­ry­żu, mógł się te­mu za­ję­ciu od­da­wać cał­kiem swo­bod­nie. Wie­dział już, co to świa­tło i cień. Wie­dział, co to ko­lor i per­spek­ty­wa.


  Je­go pra­cu­ją­ce nad por­tre­tem pal­ce za­trzy­ma­ły się w bez­ru­chu. Ame­thyst nie by­ła po pro­stu bru­net­ką. Pa­trząc na jej wło­sy, wi­dział na­sy­co­ne bar­wą, cie­płe bły­ski, przy­wo­dzą­ce na myśl do­bre por­to, oglą­da­ne pod świa­tło mi­go­czą­ce­go pło­mie­nia świe­cy. Nie mógł do­pa­trzyć się choć­by jed­nej si­wej nit­ki. Wy­da­wa­ły się rów­nie mięk­kie jak daw­niej. Aż za­pra­gnął po­now­nie za­nu­rzyć w nich pal­ce…


  Zmarsz­czył brwi, opu­ścił gło­wę i wró­cił do pra­cy, sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad swo­imi my­śla­mi. Jej pięk­no by­ło jed­nak nie­za­prze­czal­ne.


  Nie zmie­nia­ło jed­nak fak­tu, że ta uro­dzi­wa ko­bie­ta jest za­bój­cza ni­czym tru­ci­zna.


  Na­than pod­niósł po­now­nie wzrok i spoj­rzał w jej oczy, te sa­me, któ­re nie­gdyś pa­trzy­ły na nie­go z wy­ra­zem uwiel­bie­nia. Uśmiech­nął się smut­no na to wspo­mnie­nie. Te­raz bo­wiem, kie­dy był star­szy i mą­drzej­szy, po­tra­fił wła­ści­wie od­czy­ty­wać in­ten­cje Ame­thyst. Po­tra­fił do­strzec wy­ra­cho­wa­nie i fałsz.


  Usły­szał, że sie­dzą­cy za je­go ple­ca­mi jej obec­ny ko­cha­nek po­ru­szył się nie­cier­pli­wie na krze­śle. Z pew­no­ścią ża­ło­wał, że się zgo­dził na po­zo­wa­nie do por­tre­tu. De­ner­wo­wał go za­pew­ne fakt, że ona w je­go obec­no­ści z ta­ką uwa­gą wpa­tru­je się w in­ne­go męż­czy­znę.


  Bo­że, wes­tchnął w du­chu Na­than, ja­kąż ona jest uta­len­to­wa­ną ko­chan­ką. Wy­ko­nał kil­ka ostat­nich po­cią­gnięć wę­glem i za­koń­czył pra­cę.


  – Pro­szę – po­wie­dział, po­da­jąc swo­je dzie­ło Fran­cu­zo­wi.


  Ów spoj­rzał na szkic, uniósł brwi i wrę­czył go sie­dzą­cej na­prze­ciw­ko pan­nie Dal­by.


  – To jest… – za­czę­ła, przy­glą­da­jąc się szki­co­wi uważ­nie. – To jest wprost za­dzi­wia­ją­ce… Zwa­żyw­szy że wy­ko­nał pan ten por­tret tak szyb­ko.


  Wy­raz jej oczu zmie­nił się, jak­by na­bra­ła do Na­tha­na odro­bi­ny sza­cun­ku.


  Po­czuł za­do­wo­le­nie – jak zwy­kle wte­dy, kie­dy ktoś do­strze­gał je­go ta­lent. Bo miał ta­lent i po­mi­mo licz­nych nie­po­wo­dzeń w ży­ciu, wie­dział, że sztu­ki pla­stycz­ne są dzie­dzi­ną, w któ­rej pa­nu­je nad wszyst­kim.


  – Ile pła­cę? – za­py­ta­ła pan­na Dal­by, wciąż za­sko­czo­na efek­tem.


  Na­than tym­cza­sem wstał, zło­żył swój sto­łek i wzru­szył jak zwy­kle nie­fra­so­bli­wie ra­mio­na­mi.


  – Ty­le, ile, pa­ni zda­niem, ten por­tre­cik jest wart.


  Ty­le, ile, jej zda­niem, jest wart? Prze­cież on jest wart każ­dej su­my!


  Tak… Za­pła­ci­ła­by każ­dą su­mę za to, by wi­dzieć je­go au­to­ra u swych stóp, po­kor­nie bła­ga­ją­ce­go o ła­skę. Dzie­sięć lat te­mu ten czło­wiek pa­no­szył się na sa­lo­nach pe­łen bu­ty. Za­cho­wy­wał się jak mło­dy bóg za­szczy­ca­ją­cy w ła­ska­wo­ści swą uwa­gą śmier­tel­ni­ków. Wi­dzieć go w tej sy­tu­acji, zmu­szo­ne­go do pra­cy na ka­wa­łek chle­ba, war­te by­ło wprost kró­lew­skiej za­pła­ty. Bo prze­cież dzie­sięć lat te­mu uznał, że ją, dziew­czy­nę po­cho­dzą­cą z niż­szych sfer i po­zba­wio­ną wpły­wo­wych krew­nych i przy­ja­ciół, moż­na po­rzu­cić tak, jak­by by­ła ni­kim.


  Na­raz przy­szedł jej do gło­wy za­chwy­ca­ją­cy wprost po­mysł.


  – Mon­sieur Le Brun – ski­nę­ła na swe­go prze­wod­ni­ka, na co on przy­su­nął się tak bli­sko, że mo­gła szep­tem mó­wić mu do ucha. – Chcia­ła­bym, że­by ten mło­dy czło­wiek otrzy­mał ekwi­wa­lent dwu­dzie­stu pię­ciu fun­tów. We fran­kach fran­cu­skich.


  By­ła to su­ma rów­na rocz­nej pen­sji ka­mer­dy­ne­ra.


  – Ma pan przy so­bie ta­ką su­mę?


  Mon­sieur Le Brun otwo­rzył sze­ro­ko oczy.


  – Nie, ma­da­me, no­sze­nie ta­kiej su­my przy so­bie by­ło­by ist­nym sza­leń­stwem.


  – Mu­si pan za­tem pod­jąć pie­nią­dze z ban­ku i do­pil­no­wać, by ten czło­wiek je otrzy­mał. Ju­tro z sa­me­go ra­na.


  – Ale ma­da­me…


  – Na­le­gam.


  – Ro­zu­miem, ma­da­me – od­rzekł ci­cho Le Brun po chwi­li wa­ha­nia i za­raz, tak jak­by rze­czy­wi­ście zro­zu­miał, o co cho­dzi, do­dał:


  – Jak ma­da­me so­bie ży­czy.


  Wy­jął z kie­sze­ni garść mo­net i wrę­czył je Har­co­ur­to­wi.


  – Pro­szę mi po­dać swój ad­res – zwró­cił się do nie­go z wy­raź­ną nie­chę­cią – a zgło­szę się do pa­na z resz­tą za­pła­ty.


  Na­than z cy­nicz­nym uśmiesz­kiem na­pi­sał swój ad­res na od­wro­cie ry­sun­ku. By­ło dla nie­go oczy­wi­ste, że ten bez­czel­ny Fran­cuz chce go od­wie­dzić i ostrzec, by trzy­mał się z da­la od pięk­no­ści, któ­rą miał ak­tu­al­nie na utrzy­ma­niu. Z je­go szy­der­czej mi­ny moż­na by­ło wy­wnio­sko­wać, że są­dzi, że ma do czy­nie­nia z ma­la­rzem bez gro­sza przy du­szy. Lu­dzie czę­sto po­peł­nia­li ten błąd, wi­dząc je­go ubra­nie. A on no­sił owe sta­re rze­czy, by nie po­bru­dzić wę­glem wy­kwint­niej­szych stro­jów.


  Na­gle po­czuł nie­prze­par­tą po­ku­sę, by ode­brać ją te­mu ośli­zgłe­mu cher­la­ko­wi, by ją zdo­być, znie­wo­lić, przy­wią­zać do sie­bie, a po­tem… po­rzu­cić.


  Za­pra­gnął uka­rać ją za to wszyst­ko, co wy­cier­piał przez ostat­nie dzie­sięć lat. Roz­ko­cha­ła go w so­bie i uczy­ni­ła z nie­go nie­omal swo­je­go nie­wol­ni­ka, a kie­dy po­znał praw­dę, kie­dy oka­za­ło się, że jej nie­win­ność by­ła tyl­ko fa­sa­dą, za któ­rą się kry­ła jej praw­dzi­wa na­tu­ra, za­ła­mał się. I zgo­dził się wkrót­ce na to fa­tal­ne mał­żeń­stwo, któ­re za­aran­żo­wa­ła je­go ro­dzi­na. Zmu­szo­no go też do ka­rie­ry po­li­tycz­nej, z cze­go wy­plą­tał się tyl­ko dzię­ki skan­da­lo­wi.


  O tak, po­wie­dział so­bie, i je­że­li na świe­cie jest ja­ka­kol­wiek spra­wie­dli­wość…


  Nie! – po­my­ślał za­raz. Spra­wie­dli­wo­ści na świe­cie nie ma. Te­go na­uczy­ło go ży­cie. Gó­rą za­wsze są ci prze­bie­glej­si i bez­względ­ni, a uczci­wość ni­g­dy nie zo­sta­je na­gro­dzo­na.


  Spa­ko­waw­szy tor­bę, przy­wo­łał na twarz uśmiech, któ­ry wy­ćwi­czył, gdy zaj­mo­wał się po­li­ty­ką, i ob­da­rzył nim Fran­cu­za, pan­nę Dal­by i my­siej uro­dy ko­bie­tę, któ­ra sie­dzia­ła przy sto­li­ku ra­zem z ni­mi.


  A po­tem zde­cy­do­wa­nym kro­kiem skie­ro­wał się ku wyj­ściu.


  – Bo­że dro­gi – wy­szep­ta­ła pa­ni Fe­nel­la Mo­unt­sor­rel. – Sły­sza­łam o nim oczy­wi­ście, ale nie spo­dzie­wa­łam się, że jest ta­ki…


  Urwa­ła i ob­la­ła się ru­mień­cem.


  – Ma złą opi­nię – oznaj­mił mon­sieur Le Brun. – Je­go po­stę­po­wa­nie z da­ma­mi bu­dzi nie­smak.


  – O tak. Wiem na ten te­mat wszyst­ko – za­szcze­bio­ta­ła te­raz Fe­nel­la. – Pan­na Dal­by czy­ta wszyst­ko, co o nim pi­szą w ga­ze­tach. Za­raz po śmier­ci je­go żo­ny za­czę­ły się naj­okrop­niej­sze plot­ki. A po­tem oczy­wi­ście, kie­dy po­padł w tę strasz­ną nie­ła­skę, nie by­ło już wąt­pli­wo­ści co do praw­dzi­wo­ści tych plo­tek. Bo prze­cież gdy­by ga­ze­ty kła­ma­ły, po­dał­by ich wła­ści­cie­li do są­du za znie­sła­wie­nie.


  – Mó­wi pa­ni tak, jak­by ten czło­wiek pa­nią fa­scy­no­wał – po­wie­dział mon­sieur Le Brun, mru­żąc oczy.


  – O nie. On wca­le mnie nie fa­scy­nu­je – za­brzmia­ła od­po­wiedź Fe­nel­li. – To nie ja, tyl­ko Ame­thyst tak uważ­nie śle­dzi je­go ka­rie­rę. To zna­czy, pan­na Dal­by.


  Mon­sieur Le Brun spoj­rzał na Ame­thyst, marsz­cząc brwi.


  – No cóż, ma­da­me – za­czął. – Ja… je­stem go­tów od­nieść się z uzna­niem do fak­tu, że chce pa­ni po­móc… daw­ne­mu przy­ja­cie­lo­wi. Ta­ka hoj­ność się chwa­li. Ale bła­gam pa­nią, niech pa­ni nie da się zwieść je­go cza­ru­ją­ce­mu uśmie­cho­wi.


  Aha, po­my­śla­ła Ame­thyst, więc to dla­te­go nie dys­ku­to­wał ze mną na te­mat spo­so­bu, w ja­ki za­pra­gnę­łam wy­dać pie­nią­dze. Są­dzi, że po­ma­gam daw­ne­mu przy­ja­cie­lo­wi, któ­re­mu po­wi­nę­ła się no­ga.


  Gdy­byż wie­dział, ja­ka jest praw­da!


  – To ra­czej smut­ny wi­dok – do­da­ła Fe­nel­la. – Czło­wiek z je­go po­cho­dze­niem i upadł tak ni­sko…


  – Sam spro­wa­dził na sie­bie kło­po­ty – od­rze­kła cierp­ko Ame­thyst.


  – A mi­mo to pa­ni jest dla nie­go ta­ka hoj­na – za­uwa­żył mon­sieur Le Brun.


  – No cóż… – za­czę­ła, ale za­raz za­mil­kła.


  Nie po­wo­do­wa­ła nią hoj­ność, tyl­ko chęć utar­cia mu no­sa. Chcia­ła w ten spo­sób po­ka­zać mu, jak jest za­moż­na, wpły­wo­wa i… nie­za­leż­na.


  – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go pan się te­mu tak dzi­wi – ode­zwa­ła się sta­now­czym to­nem Fe­nel­la. – My­śla­łam, że jest pan bar­dziej spo­strze­gaw­czy. I że za­uwa­żył pan, że pan­na Dal­by nie lu­bi, by lu­dzie wie­dzie­li, jak jest hoj­na. By to ukryć, uda­je oso­bę szorst­ką, eks­cen­trycz­ną… Ale w głę­bi ser­ca… No… w każ­dym ra­zie nie ma na świe­cie oso­by życz­liw­szej niż ona. Gdy­by pan wie­dział, jak wiel­ką oka­za­ła mi po­moc…


  Ame­thyst pod­nio­sła rę­kę, pra­gnąc prze­rwać ten po­tok po­chwał.


  – Fe­nel­lo! – za­wo­ła­ła. – Dość już te­go! Za­trud­ni­łam cię ze zło­ści na wszyst­kie te da­my ze Stan­ton Bas­set. Wiesz, że tak by­ło. Kie­dy w pięć mi­nut po po­grze­bie ciot­ki Geo­r­gie przy­szła do mnie pa­ni Pod­mo­re i po­wie­dzia­ła, że mu­szę wy­na­jąć ja­kąś ko­bie­tę, któ­ra bę­dzie ze mną miesz­ka­ła, bo ina­czej stra­cę opi­nię oso­by przy­zwo­itej, po­ma­sze­ro­wa­łam pro­sto do two­je­go do­mu i za­ofe­ro­wa­łam po­sa­dę to­bie. Po to tyl­ko, że­by zro­bić im na złość.


  – Pan­na Dal­by za­po­mnia­ła do­dać – zwró­ci­ła się Fe­nel­la do mon­sieur Le Bru­na – że ni­g­dy nie mo­gła po­go­dzić się ze spo­so­bem, w ja­ki plot­ko­wa­no na mój te­mat, i zro­bi­ła wszyst­ko, co mo­gła, by mi po­móc. Naj­pierw po­da­ro­wa­ła mi swo­ją przy­jaźń, a po­tem, po śmier­ci ciot­ki, za­ofe­ro­wa­ła mi po­sa­dę.


  – Okrop­nie cię trak­to­wa­no. Sa­mot­ne ma­cie­rzyń­stwo w mie­ście, gdzie ni­ko­go nie zna­łaś, mu­sia­ło być dla cie­bie wy­star­cza­ją­co cięż­kie. A oni jesz­cze roz­pusz­cza­li plot­ki, że po pro­stu wy­my­śli­łaś so­bie mę­ża.


  – Ty też mo­głaś uwie­rzyć w te plot­ki.


  – A gdy­by na­wet by­ły praw­dą? Gdy­byś zo­sta­ła uwie­dzio­na i po­rzu­co­na? Na­le­ża­ło­by ci się ra­czej współ­czu­cie i wspar­cie! Na czym po­le­ga­ła­by two­ja wi­na? Na tym, że uwie­rzy­łaś sło­wom ja­kie­goś dra­nia?


  Mon­sieur Le Brun nie wie­dział, czy Ame­thyst wciąż mó­wi­ła o Fe­nel­li, czy mo­że spo­tka­nie z Na­tha­nem Har­co­ur­tem obu­dzi­ło wspo­mnie­nia o wła­snych do­świad­cze­niach. Słu­chał obu dam z za­in­te­re­so­wa­niem, a one bez­wied­nie i stop­nio­wo od­sła­nia­ły co­raz wię­cej fak­tów ze swo­jej prze­szło­ści.


  – Są­dzę, że do­syć już o tym – po­wie­dzia­ła w pew­nej chwi­li Ame­thyst, od­sta­wia­jąc kie­li­szek.


  – Ona za­wsze się wsty­dzi, gdy ktoś ją chwa­li – po­in­for­mo­wa­ła Fe­nel­la Le Bru­na. – Ale nie mo­gę się po­wstrzy­mać. Pan­na Dal­by nie tyl­ko da­ła mi pra­cę, za­pew­nia­jąc mnie i mo­jej So­phie środ­ki do ży­cia, ale tak­że za­pew­ni­ła ma­łej wszyst­ko, co po­win­na mieć cór­ka dżen­tel­me­na, a cze­go od­mó­wi­ła jej mo­ja ro­dzi­na z te­go je­dy­nie po­wo­du, że ży­wi­ła nie­chęć do Fre­de­ric­ka. Tak, za­pew­ni­ła nia­nię, pięk­ne ubra­nia i ku­cy­ka… A co naj­waż­niej­sze, edu­ka­cję…


  – So­phie to ta­ka ży­wa i zdol­na dziew­czyn­ka – po­wie­dzia­ła Ame­thyst, któ­ra po­go­dzi­ła się już z tym, że po­zo­sta­nie bez­dziet­na – w wie­ku dwu­dzie­stu sied­miu lat nie mia­ła szans na szczę­śli­we za­mąż­pój­ście.


  Wie­dzia­ła bo­wiem do­sko­na­le, że ża­den męż­czy­zna nie spoj­rzał­by na nią, gdy­by nie ma­ją­tek, któ­ry zo­sta­wi­ła jej ciot­ka.


  – Jed­nak niech nikt nie są­dzi – wy­ce­dzi­ła, po­dą­ża­jąc za to­kiem swo­ich my­śli – że mnie moż­na osku­bać! Wy­star­czy je­den błąd i od­pra­wię każ­de­go, ko­go za­trud­niam, w jed­nej chwi­li.


  – Ależ dro­ga Ame­thyst! – za­wo­ła­ła na to Fe­nel­la. – Nie ma po­trze­by gro­zić w ten spo­sób mon­sieur Le Bru­no­wi. Prze­cież udo­wod­nił nie raz, jak jest uczci­wy, pra­co­wi­ty i… spryt­ny. Do­zna­ła szo­ku na wi­dok Na­tha­na Har­co­ur­ta… Dla­te­go jest tak zde­ner­wo­wa­na – do­da­ła, zwra­ca­jąc się do mon­sieur Le Bru­na, któ­ry, o dzi­wo, wy­glą­dał na roz­ba­wio­ne­go. – Nie­gdyś zna­li się bar­dzo do­brze. Pan­na Dal­by spo­dzie­wa­ła się na­wet je­go oświad­czyn…


  – Fe­nel­lo! Mon­sieur Le Brun nie mu­si te­go wie­dzieć.


  Fe­nel­la uśmiech­nę­ła się tyl­ko, po czym, to­nem po­uf­nym, kon­ty­nu­owa­ła:


  – Był naj­młod­szym sy­nem hra­bie­go. I… no cóż… spo­dzie­wam się, że wciąż nim jest.


  Za­chi­cho­ta­ła i Ame­thyst zro­zu­mia­ła.


  – Są­dzę, że za du­żo wy­pi­łaś, mo­ja dro­ga.


  Fe­nel­la zmarsz­czy­ła brwi w za­sta­no­wie­niu i za­py­ta­ła:


  – Na­praw­dę? – Wska­za­ła kie­li­szek. – Spójrz, jest jesz­cze w po­ło­wie peł­ny…


  Nie za­uwa­ży­ła jed­nak, że kel­ne­rzy uzu­peł­nia­li ubyt­ki wi­na. Dzia­ła­nie trun­ku po­czu­ła w peł­ni do­pie­ro, gdy wsta­ła – le­d­wie utrzy­ma­ła rów­no­wa­gę. Ame­thyst i mon­sieur Le Brun mu­sie­li po­pro­wa­dzić ją do po­wo­zu.


  – Nie jest przy­zwy­cza­jo­na do ja­da­nia w re­stau­ra­cjach. I do te­go, że kel­ne­rzy do­le­wa­ją jej wi­na… któ­re dzi­siaj oka­za­ło się wy­jąt­ko­wo zdra­dli­we. Mia­ło ta­ki lek­ki, owo­co­wy aro­mat…


  – To nie wi­no tak na pa­nią Mo­unt­sor­rel po­dzia­ła­ło, to Pa­ryż – od­rzekł mon­sieur Le Brun z nie­fra­so­bli­wym wzru­sze­niem ra­mio­na­mi. – Po­tra­fi za­wró­cić w gło­wie. Mu­si­my od tej po­ry, ja­ko jej przy­ja­cie­le, nad nią czu­wać.


  Ja­ko przy­ja­cie­le? Czyż­by mon­sieur Le Brun uwa­żał sie­bie za przy­ja­cie­la Fe­nel­li? A co gor­sza, spo­ufa­lał się tak­że ze mną? – za­sta­no­wi­ła się.


  O nie! Tak być nie mo­że. Bę­dzie mu­sia­ła przy­po­mnieć mu, gdzie je­go miej­sce. Naj­pierw jed­nak bez­piecz­nie za­wie­zie Fe­nel­lę do ho­te­lu.
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